
Warszawa 80 Grudnia 1901 r.
_j>. IPi'Olo tary usze wszystkich lerajów, łączcie się !

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

^Towarzysze ,  upraszamy Was o rozpowszechnianie „Robotnika11. -*+—

1(1 er przeciwto^socyalizmowi.
P artya socyalistyczna wcale religii nie 

zwalcza. Religia jest w naszych oczach spra
wą prywatną, sprawą sumienia i wiary —
;; do takich spraw partya nasza, k tóra dąży 
do celów społecznych i politycznych, do ce
lów czysto ziemskich —• wtrącać się nie mo
że i nie powinna.

Nie religię więc zwalczamy, ale co innego. 
Zwalczamy kościół, kiedy nalużyw a religii 
dla swoich samolubnych celów lub dla obrony 
interesów klas posiadających. Religia i koś- 
ciót — to dwie różne rzeczy. Szanujemy 
każde szczere przekonanie religijne, ale po
wstajemy przeciwko kościołowi, kiedy ten 
stara się lud tumanić, kiedy sam występuje 
jako wyzyskiwacz i ciemięzca albo wyzyski- 
waczów i ciemięzców broni.

Niedawno arcybiskup Popiel zwrócił się. do 
duchowieństwa z okólnikiem, który właśnie 
jest doskonałym przykładem takiego naduży
wania religii. Oto teu okólnik.

Próżna i z g ru n ta  fałszywa zasada w yprow adzania 
p raw ideł życia skądinąd, niż z praw dy objaw ienia, do
prow adziła  wielu z drogi w iary chrześciańskiej zb łą
kanych, czystego rozum u ślepych czcicieli, zarazem  
pysznych, w siebie sam ych w ierzących, jakoby  rozbit- 
ków —  doprow adziła (io tego, że ośmielili się pod- 
kop 3rwać podw aliny, na  k tórych spoczywa społeczność, 
oraz je  z um ysłów ludzkich rugow ać. Zaprzeczają 
tedy  O patrzności B oskiej, gardzą nauką ewangieliczną, 
n a  której jedynie funduje się praw dziw y dobrobyt 
i szczęście; staw iają natom iast swoje czcze i próżne 
wymysły, za pom ocą których jakoby  najlepiej może 
się społeczność ludzka urządzić i rządzić. W szystko 
sprow adzając do wygód życia i rozkoszy, do tego je 
dynie dążą, aby przygotow ać jaknajszersze użytkow a
nie z dóbr doczesnych, co też wszystkim, którzy, 
wzgardziwszy dobrodziejstw y relig ii, do nich  przysta
li. obiecują. Oczywiście, czynią to  raczej kłam liw ie 
niż szczerze, ja k  stw ierdza doświadczenie. ’ . Iczają 
bowiem wszelką, tak  kościelną jak  i cywilną władzę, 
sam i zazdroszczą oraz innych do z azd ro szczen i bo
gatszym  pobudzają, odrzucają własność, ustanaw iając 
natom iast komunizm, głoszą wolność obyczajów, k tó 
ra  raz uznana, sprow adziła  by  siłą rzeczy barbarzyń
stw o n a  miejsce lium anitarności, św iętość m ałżeństwa 
każa, -wszystko, co praw e i szlachetne, z życia usu

wają. „T ak i ciało p lugaw ią i zw ierzchność odrzu 
cają" i m ajestat bluźnią** (list św. Ju d y , 8). M niejsza
0 to, czy to wszystko je s t  raczej nierozum ne czy zlo- 
wołne, dość, że je s t jaknajbardzie j zgubne, czemu n ik t 
nie zaprzeczy. Przybraw szy różne nazwy, w blask  
fałszywej nauki zdobni, im ponują n iedośw iadczonym ; 
w innych też k rajach  w ielu już uwiedli i doktrynam i 
swemi napoili. J a k ie  stąd  wyniknęły k lęsk i,1 jak ie  za
m ieszania, prawdziwej w olności i postępow i wrogie, 
pow stały w  różnych m iastach i k ra jach  — nie- p o trze
ba  objaśniać. Otóż tego rodzaju zasady już  i w n a
szym kraju  zaczęto rozsiewać tu  i owdzie, zwłaszcza 
zaś w śród robotników  fabrycznych m ają one licznych 
głosicieli. Ludzie przeważnie niewykształcóni i p ro 
stoduszni bardzo łatw o dają  ucho wspaniałym  obie
tnicom , gdyż tak a  jes t n a tu ra  ludzka, że zawsze do 
rzeczy lepszych i wyższych wzdycha —  są zaś tak  
naiw ni i um ysłowo słabi, że złudnym  a miłym obie
tnicom  nic przeciw staw ić nie m ogą, a tak  zwolna z a 
czynają sobie stan swój obrzydzać i ku próżnym  bo
żyszczom większego dobrobytu  i szczęśliwszego życia 
się zw racają. W skutek  czego położenie ich, jużto  sa
mo przez się zadaw alające, jużto  silą ducha c ie rp li
wie znoszone, gdy w duszach ich  ra z  ocknęła sio
1 rozpłom ieniła żądza bogactw  —  staje się tern tw ard- 
szem i nieznośniejszom, w ślad  za czem nierzadko idzie 
upadek nie tylko obyczajów, lecz i w iary  samej. T a 
zaś chciwość, ja k  m ówi A postoł, „jest korzeniem  
wszego złego, której niektórzy pragnąc, pobłądzili od 
w iary i uw ikłali się w wiole boleści1* (1 Tym ot., V I, 10). 
Że zaś w naszym kraju  dzieje się to wszystko w ukry
ciu i bojażliw ie —  rzecz jasna.

Co jeżeli tak  jes t, wzywamy czcigodne duchow ień
stwo, aby, na  swe pow ołanie pom nąc, zarazem  n ie
bezpieczeństw o starali się odw rócić i w tym  celu 
zdrow ą naukę K ościoła o zw ierzchnościach, o w ła
sności," o m ałżeństwie, o w zorowaniu obyczajów na 
życiu Chrystusa i św iętych, o zgodzie i m iłości w śród 
w iernych, o konieczności p racow ania na chleb w p o 
cie czoła —  w kazaniach, katechizacyach, hom iliach  
i we wszelkiem  wogóle z wiernymi obcow aniu starali 
się sum iennie w ykładać i w umysły w iernych wpajać. 
Gdzie zaś niegodziwe rady złow olnych szersze znaj
dują zastosowanie (co dzieje się po  większych m ia
stach  oraz ogniskach fabrycznych), tam  niech ducho
wieństwo z tem  większą gorliw ością i czujnością —  
zawsze jed n ak  roztropnie  —  złomu przeciw działa 
a przynajm niej sta ra  się ocalić tych, co jeszcze zara 
żeni nie zostali. Czemu niech B óg błogosław i i dzieło 
plonem  obfitym uwieńczy.

D ano w W arszawie, dn ia  12 październ ika 1901 r.
W ineenty.

Arcybiskup, jak widzimy, nakazuje całemu 
duchowieństwu, ażeby uzbroiło się do walki 
z naszemi dążeniami. Zanosi się więc na
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kam panię duchowną, przeciwko P .P .8 .!  P o d 
czas gdy siepacze rządowi gnębią nas wszel
kim i środkam i przemocy politycznej, podczas 
gdy kapitaliści przytłaczają nas wyzyskiem
— arcybiskup spieszy im jeszcze z pom ocą 
i władzę kościelną oddaje na ich usługi. N ie 
powstrzymuje go to, że rząd  moskiewski prze
śladuje socjalistów  z taldem  okrucieństwem, 
ja k  niegdyś Rzym pogański pierVszych chrześ- 
cian. N ie m a żadnego współczucia, nie ma 
ani krzty  miłości ckrześciańskiej dla ofiar ty 
ran ii rządowej. D l. niego jest „rzeczą jasną, 
że w naszym  k ra ju  dzieje się to wszystko 
w ukryciu  i bojaźliwie“ ! I  nic więcej — 
ani jednego słowa, k tó re  by zdradzało, że 
arcybiskup potęp ia  te żandarm skio porządki, 
k tó re  zm uszają nas działać „w ukryciu". Nie
— on nie po tęp ia  rządu  carskiego, ten arcy- 
biskup-ugodowicc, k tóry  korzy się przed wszel
k ą  władzą, przed wszelką zwierzchnością, 
jakakolw iek ona jest, jakkolwiek „nierozum nie 
czy zlow'olnie" by postępow ała. N ie m a on 
potępienia, dla m ocarzy, dla silnych tego 
św iata —  napada tylko na  tych, którzy  — 
ścigani i nękani —  działają w ukryciu, jak 
niegdyś chrześcianie w katakum bach. T ak, 
w ukryciu, ale nie „bojaźliwie", jak ci się 
wydaje, księże Popielu! B o zaprawdę wię
kszej po trzeba odwagi, aby działać dla do
b ra  ludu wbrew możnym, niż aby stać po 
stronie m ożnych przeciwko ludowi. Naszym  
udziałem są — prześladow ania, a waszym —  
was, którzy każecie przeciwko socyalizmowi: 
„pierwsze siedzenia na  wieczerzach, i p ier
wsze stolice w bóżnicach. I  pozdrowienia na 
rynku, i być zwanymi od ludźm i R abbi" 
(M at., X X I I I ,  6, 7).

Równe względy, jak  uciskowi carskiemu, 
arcybiskup okazuje — wyzyskowi kap ita listy 
cznemu. Z aleca on duchowieństwu szerzenie 
„zdrowej nauki K ościoła o własności". A le 
na  czemż ta  nauka polega? A rcybiskup m ó
wi o „próżnych bożyszczach dobrobytu i szczę
śliwszego życia", a o położeniu robotników  
twierdzi, że albo samo przez się jest zada
walające, albo też —  jeżeli jest, złe —  to 
należy cierpliwie je  znosić! A ni słowa współ
czucia dla ofiar dzisiejszych porządków  eko
nomicznych — ani słowra nagany dla boga
czów', tuczących się cudzą pracą, cudzą krzy
wdą! N ic — oprócz bezwzględnego uznania 
dzisiejszych porządków  za dobre, oprócz k ła 
mliwego twierdzenia, że położenie robotników  
je s t zadawalające, oprócz obłudnego nawoły
wania do pokory! I  to ma być zdrowa n a 
uka o własności! W  czasach, kiedy tłumy 
robocze wyzute są z własności, a garstka wy
zyskiwaczowi z ich pracy zbiera milionowe 
m ajątk i — oto przychodzi dostojnik kościel
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ny i pow iada robotnikom : te porządki są do
bre, powinniście być z nich zadowoleni, a nie 
uganiać się za „próżnem  bożyszczem dobro
bytu". A le  kiedy tak  mówi, to staje się aż 
nadto  widocznem, że nie uczucie religijno 
nim  kieruje. B o religia nie może uświęcać 
wyzysku i nędzy m as, religia nie może zabra
niać ludowi pracującem u dźwigania się z o t
chłani, w której je s t pogrążony. A rcybisku
powi religia służy tylko za płaszczyk, k tórym  
okrywa brudne in teresy klas posiadających. 
Dlaczegóż arcybiskup nie zw raca się do bo
gaczów i im  nie prawi kazań o pogardzie 
dóbr doczesnych, o wyrzeczeniu się dobro
b y tu?  D laczego nic nie m a przeciwko bo
gactwu kapitalistów , dlaczego dobrobyt tylko 
dla nas ma być „próżnem  bożyszczem", pod 
czas gdy d la  silnych tego świata m a istnieć 
w pełnej m ierze?!

O, kościół urzędowy nie będzie, ja k  C hry
stus, gromił bogaczów, nie wypędzi p rzeku
pniów ze świątyni! Duchowieństwo prawi 
ubogim o wyrzeczeniu się dóbr doczesnych, 
ale za to broni dóbr doczesnych kapitalistów , 
a i samo obficie, zbyt nawet obficie z nich 
korzysta. Samo ugania się za bogactwem 
—  ale robotnikom  zarzuca „chciwość".

Słyszycie, towarzysze? W as, którzy znojną 
p racą  zarabiacie na kęs chicha powszedniego, 
was, wyzyskiwanych i ciemiężonych, którzy d ą 
życie do tego, aby na świecie zapanow ała sp ra
wiedliwość, aby ustał wyzysk i niewrola — was 
arcybiskup nazywa chciwcami! Z a  waszą ofiar
ną pracę, za wasze szlachetne dążenia, za
przedany rządowi i bogaczom dostojnik koś
cielny takie wam rzuca urągowisko!

D o takich, jak  on, „duszpasterzy" zasto
sować m ożna słowa C hrystusa: „B iada wam, 
doktorowie i faryzeuszowie obłudnicy: iż je 
steście podobni grobom pobielanym , które 
z wierzchu zdadzą się piękne ludziom, ale 
wewnątrz pełne są kości um arłych i wszela
kiego plugastwa. Także i wy z wierzchu się 
wprawdzie zdacio ludziom sprawiedliwi: lecz 
wewnątrz pełni jesteście obiudności i n iepra
wości" (M at., X X I I I ,  27, 28)

   .

Kolęda robotnicza.
Idzie  w iarus stary  do ludzi w  kolędzie —  
B ędzie nowe latko  i dobrze nam  będzie! 
Słuchajcież ludkow ie, co w iarus wam powie.

H ej kolęda, kolęda!
T eraz  robo tn icy  w ciężkiej żyją doli —  
Socyalizm  z ucisku nas w szystkich w yzw oli! 
Tylko się kochajm y, razem  się trzym ajm y!

H ej kolęda, kolęda!
R aduj że się, ojcze, i ty radu j, m atko,
Ciesz się, m ale dziecię: będzie nowe latko 
Miłości i zgody, szczęścia i swobody!

H ej kolęda, kolęda!
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Bo k ied y  p o w s ta n ą  i m ia s ta , i w iosk i,
T o  zn ik n ie  niedola, znikną czarne troski —  
"W ykrzykniemy razem  ogniem  i żelazem:

Hej kolęda, kolęda!

ZZA K R A T Y .
—— & ss& — —

X - t y  P a w i l o n .
T). 2-oo grudnia w X-ym pawilonie znaj

dowali się następujący więźniowie polityczni: 
Bednarczyk Franciszek. Będkowski Maksy
milian. Bobik Karolina. Brzozowski Feliks. 
Cbwalewik Edward. Daniuszewski Jan . F i- 
jołek Hipolit. Gołębiowski Stanisław. Grze
lak Jan . Groslik W olf. Heucel Paulina. 
Hurko Józefa. K asprzak Maryanna. K ra-
vi iecki Jankiel. Lewszyn Neucb. Libuda 
Stanisław. Lipiński Józef. Łazarewicz K a
zimierz. Madrzyk Tomasz. Mandelbaum 
Małka. Marchlewska Józefa. Marchlewska 
Marta. Marchlewska W anda. Michalski J ó 
zef. Mickiewicz Adam. Mutonberger K a
rol. Nachamczyk Samuel. Nowacki Ludo
mir. Owczarski Bronisław. Peisachson Mor- 
duch. Pilczycki Antoni. Rydlicki Józef. 
Bzaca Ignacy. Serańska Karolina. S tani
szewski Franciszek. Stopa Franciszek. Swi
derski Bronisław. Szczechowicz Lucyan. 
Sztein Dawid. Szwarc Władysław. Szy
mański W alenty. Trusiewicz Stanisław. W ęch 
Józef. Woszczyński Franciszek. Wyrożemb- 
ski Adam. Zajączkowski Antoni. Zieliński 
Stanisław.

Ogółem 47 osób.

W i ę z i e n i e  s i e d l e c k i e .
W  więzieniu siedleckiom znajdują się obe

cnie następujący więźniowie polityczni.
Z e  s p r a w y  ż y r a r d o w s k i e j .  A re

sztowani 12-go "grudnia 1900 r. Henryk B a
nek, Henryk Hoffman, Andrzej Birger — 
garbarze; Celestyn Dzienciołowski — maszy
nista z zakł. żyrardowskich; Stanisław B ar
toszewski — robotnik z zakł. żyrardowskich. 
Tego samego dnia aresztowany w Warszawie 
Edmund Szrader — garbarz. W  tej samej 
sprawie aresztowany w maju 1901 r. F ran 
ciszek Pogorzelski — garbarz. Wszyscy sie
dzieli poprzednio na Pawiaku.

Z e  s p r a w y  d r u k a r n i  „ R o b o 
t n i k a  “ w Ł o d z i .  Aleksander Malino
wski — inżynier, aresztowany na dworcu ko
lejowym 22 lutego 1900 r. w Łodzi, i Kazi
mierz" Rożnowski — przyrodnik, aresztowany 
w W ilnie 26 lutego 1900 r. Siedzieli w X  
paw., dwa dni w ratuszu warszawskim.

O s k a r ż o n y  o b i c i e  s z p i c l ó w  
i o t r a n s p o r t o w a n i e  towarzyszów za 
granicę, Roman Sawicki — stolarz, areszto
wany w listopadzie 1900 r. Siedział na P a 
wiaku.

Oskarżony o należenie do s t r o n n i 
c t w a  d e m o k r a t y c z n o  - n a r o d o 
w e g o ,  Henryk Diuszato -— lekarz, areszto
wany w styczniu 1901 r. Siedział w X-ym, 
dwa dni w ratuszu warszawskim.

Oskarżeni o n a l e ż e n i e  d o  P. P . S. 
Izydor A lpert — kamasznik, aresztowany w 
Warszawie 5 kwietnia 1901 r . ; Szyja Król 
— ślusarz, aresztowany w Warszawie 9 kwie
tnia 1901 r.; Salomon Chomentowski — ka
masznik, areszt, w Łodzi 27 kwietnia 1901 r . ; 
Dzierżyński Feliks, areszt. 4 lutego 1900 r. 
na zebraniu robotniczem, ma wyrok 5 lat 
Wschodniej Syberyi: Romuald K urc i W oj
ciech Poradowski — stolarze, areszt. 25 kwie
tnia 1900 r., mają wyroki: pierwszy — 3 la
ta  gub. wołogodzkiej, drugi — 3 lata wiac- 
k ie j; Zołudzka Marya, areszt. 14 kwietnia 
1900 r . ; Malinowski Stanisław — stolarz, 
areszt, w lutym 1900 r., po 11-u miesiącach 
wypuszczony, ma wyrok: 6 mies. więzienia 
i rok dozoru.

Aresztowani n a  m a j ó w c e  3-g o s i e r 
p n i a  1 9 0 1  r .  Chaim Zakon, rekawi- 
cznik; Boruch Tuchsznajder, Berk o Sapir, 
Fajwel Himmelfarb, Abraham Igielnik, Iz ra
el Rydler, Szmul Chur, W olf Fajn, Szloma 
Brajtman, Lejzor Goldsztajn, Chaim Kenigs- 
berg, Chaim Lewkowicz, Ajzyk Melwerger, 
Moszek Fajersztajn, Szewach Goldsztajn, J a n 
kiel Roterman, Szymon Bukliński, Szmul — 
krawcy; Moszek Brajtman — szewc; Fiszel 
Lustgarten, Jankiel Kalensztajn, — stolarze: 
Jankiel Drewniak — szklarz; Ńuchem Fajn- 
ajzen — hafciarz; Szmul Kenigsberg — kra
wiec; Berek Bejrach — kapelusznik; Pła- 
czyńska Róża, Bulicz Hudes, Bryła Rebeka, 
Białotycka Chaja.

Ogółem 48 osób.

P i w n i c a  f a b r y c z n a ,  
j a k o  w i ę z i e n i e !

W  Widzewie pod Łodzią aresztowano w li
stopadzie trzydziestu kilku robotników. P o 
nieważ brakło wolnych miejsc w więzieniach, 
w s a d z o n o  i c h  d o  p i w n i c y  f a b r y 
c z n e j !  Lukenbach, dyrektor fabryki Hein- 
zla i Kunitzera, chętnie dał na to pozwole
nie.

Oto do jakich niesłychanych podłości po
suwają się zbiry moskiewskie we spółce z ka
pitalistyczną bandą!
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K O R E S P O N D E N C Y E .

WARSZAWA.
Z FABRYKI ROHN, ZIELINSKI I  SKA.

W  czerwcu do fabryki nastał nowy szef w arsztatu  
m ostow ego, k tó ry  robotnikom  obniżył płacę. Z a ro 
botę, przy której dawniej dostaw ali od  puda  8 i pół 
kop., teraz  dosta ją  4, najwyżej 5 kop. D oszło do 
tego, źe naw et na dniówkę trudno  zapracow ać. W łaś
nie 24-go październ ika okazało się p rzy  wypłacie, źe 
zarobek naw et dniówki nie wynosi. W obec tego  od 
dział m onterski (22-ch rob.) zw rócił się do m ajstra  
z żądaniem , aby wypłacono dniówkę. N azaju trz m aj
s te r porozum iał się z dyrektorem  i ten  kazał w ypła
cić łon, lecz za to  w ydalił w szystkich m onterów. 
Przytem  kazał w książeczkach zarobkow ych napisać, 

) że zw alniają się na  własne żądanie! R obotn icy  p rze
ciwko tem u zaprotestow ali, ale to  nie pom ogło. K a 
zano im zaraz się wynosić. K ilku  poszło do inspe
k to ra  labrycznego, skarżąc się na  bezpraw ne w ydale
nie, i fabryka m usiała w szystkich przyjąć z pow rotem . 
A le cóż z tego?  T eraz znowu w ydalają ich  po kilku 
i w ten  sposób zapewne pozbędą się wszystkich 22-ch.

Chociaż na  papierze mamy 10-godz. dzień roboczy, 
ale w odlew ni przeciąga się on do 14 godzin. Z aro 
bić m ożna przy usilnej p racy  zaledw ie 1 r. 20 kop. 
na  dzień, ale często kary  zm niejszają nam zarobek do 
1 rb. Pom ocnik  m ajstra  A leksander Zaw adzki, w ier
ny pies fabryczny, okrada nas i gnębi ja k  może.

B rygadyer kotlarski J a n  M am bert otrzym ał zasłu
żone cięgi. D aw no już mu to  obiecano, ale jakoś 
dotychczas pogróżek nie wykonywano. D opiero  teraz 
pewien ko tla rz  tak  go urządził, że m usiano M am berta 
obandażow ać jak  now onarodzone dziecię.

Z FABRYKI GERLACHA I  PULSTA.
„R obo tn ik“ p isał już o naszych w ypłatach  na raty, 

k tó re  się ciągnęły przez kwiecień i m aj. D opiero 
gdyśm y zastrejkow ali, zaczęto w ypłacać regularnie. 
Teraz znowu zaczęły się dawne prak tyk i. W  sobotę 
26-go październ ika przychodzi p. P u lst i pow iada, że 
w kasie jes t tylko 150 rb. (a nas pracuje  do trzystu), 
prosi więc, żeby zaczekać do w torku, nie robić aw an
tu r, bo to na nic się n ie zda. D obrze. Czekamy do 
w torku —  nic. W  środę —  nic. W tedy  w ystąpiło 
kilkudziesięciu i oświadczyło, że dłużej już czekać nie 
będą. P rzy latu je  gruby P u lst i daje słowo honoru, że 
w czw artek pieniądze będą. Ja k o ś  tym razem  dotrzy
m ał obietnicy.

W  wydziale stolarskim  pracuje  J a n  Ostrowski, ło tr, 
k tóry  nam wszystkim psuje ceny. Gdy dostanie k a 
w ałek  roboty, to orze, aż na  gębę pada. R ano  przy
chodzi przed siódm ą i cały ob iad  robi. A  gdy wy
kończy robotę, to m ówi do m ajstra, że m ożna na 
tej robocie zarobić boz trudu , że m ożna by robić 
i taniej.

Towarzysze, należy temu durniowi pokazać, że nie- 
wolno bezkarnie zdradzać solidarności robotniczej.

Z powodu przejazdu Mikołajka składali nam wizyty 
stójkowi, rewirowi, był też jakiś oficerzyna jakiegoś 
pułku. Węszyli po warsztatach, po podwórzu, wty
kali nos we wszystkie dziury. W sobotę dwóch stój
kowych cały dzień pilnowało parkanu, graniczącego 
z torem kniejowym; wieczorem zaś stał przed fabryką 
kozuń. Uśmieliśmy się niemało z tej carskiej straży.

Z F A B R Y K I „L A B O R “ N A  SZ M U L O W IZ N IE .
Dawno nie dawaliśmy o sobie wiadomości, ale to 

nie znaczy, żeby nam było dobrze. Dzień roboczy 
trwa u nas od 6-ej do 6-ej z przerwą kwadrans na 
śniadanie i 1 godz. 15 min. na obiad. Inżynier Ma
nitius uważa nas widocznie za bydlęta, bo i mówić

po ludzku do nas nie potrafi. A le  gorszy jeszcze od  
niego jes t m ajster Kuziński, zwany „dep tak iem 11, b ru 
ta l i ło tr  w ierutny, który  nie wstydzi się dawać ś lu 
sarzowi 7 kop. za godzinę. A  gdy k to  upom ina się
0 podwyżkę, to go K uziński odsyła do M anitiusa, 
M anitius z łaskaw ością w łoskiego bandyty nie om ie
szka odesłać go z pow rotem  do m ajstra  i ta k  dalej 
w  kółko, póki się zainteresow anem u nie znudzą te  
pielgrzym ki. N ależało by  też oduczyć Kuzińskiego 
od grubiaństw a. W styd dopraw dy, towarzysze, że p o 
zwalam y sobie wymyślać od m ałp, durniów  itp . Czas 
już tem u kres położyć.

Z  F A B R Y K I Ś L U S A R S K IE J  
O G Ó RK 1EW 1CZA  1 ZA G Ó R N EG O .

Pracujem y od 7-ej do 7-ej z przerw ą p ó łto rag o 
dzinną na obiad. Przerw y na śniadanie nie m am y 
wcale. Pracujem y na akord  i zarabiam y od  1 rb . do
1 r. 30 kop. dziennie. M ajster L eon Ogórkiewicz 
przy najm niejszym  felerze w  tow arze zw raca go do 
popraw ienia, nie dość więc, że i tak  m ało zarabiam y, 
ale  jeszcze s tra tn i jesteśm y przy popraw kach. M aj
ste r chłopcom  p łac i od  10 do 30 kop. dziennie. Chło
pca, który  przerob i jak ie  p ó łto ra  roku, m ajster daje 
do kow ali, aby m łotem  bił. A  jeżeli chłopiec pow ia
da, że to do niego nie należy, tylko do pom ocnika, 
to  Ogórkiewicz zapew nia go, że w ten sposób nauczy 
się kowalstwa. Ł adne to kowalstwo, przy którem  po 
m ocnikowi trzeba by dać 80 kop. dziennie, a ch ło 
piec dostaje 15 kop.

W erkfirer W aw rzoniecki nie zadaw ala się tem , że 
dostaje 2 r. 50 kop. dziennie, ale jeszcze tru d n i się 
w  fabryce handlem  i lichwą. Pożycza pieniądze na 
procent, bardzo skrom ny procent, bo tylko 3 kop. od. 
rub la  na tydzień. O rganki, k tó re  kosztują 20 kop., 
sprzedaje za 50 kop. Zx  tandetne obuwie, które ku 
p ił za 3 rb ., bierze 4 r. 50 kop. Towarzysze, trzeba 
poskrom ić tego  oszusta i kres położyć jego  lichw iar
skim operacyom.

Z  IA B R Y K I G O ST Y Ń SK IE G O  (M okotowska 3).
P racu je  u nas 250 robo tn ików ; z pow odu kryzysu 

robim y tyłko trzy  czw arte dnia. M ajster drykierski 
i giserski Szczepan Niem czyk obchodzi się z nami 
w sposób bru talny  i ceny obrywa. N ie starczy nam 
na utrzym anie, bo  ja k  tu  wyżyć z 6 do 12 rb . na dwa 
tygodnie? Zasługuje również na napiętnow anie m aj
ste r w w ydziale angielskim  B rodzki, k tó ry  razem  ze 
swoim zausznikiem  Zajączkowskim  dobrze nam  się 
daje wo znaki.

N iem a u  nas, niestety, w arsztatu, w którym  by nie 
było kilku szpiclów fabrycznych. Musimy się przedo- 
wszystkiem pozbyć tej plagi, jeżeli chcemy byt sobie 
popraw ić.

Z F A B R Y K I F R A Ż E T A .
N iedaw no zaszczycił nas w izytą in spek to r fabryczny, 

ale cóż nam z tego przyszło? W szystko zostało po d a 
wnemu. Łapow nik (przepraszam , chciałem  pow iedzieć: 
opiekun nasz) krztusił się dymem za każdym  razem, gdy 
gębę otw ierał, tak  źe naw et trudno  mu było słowo 
w ybełkotać. A  dyrek tor nadskakiw ał mu ja k  lokaj. 
P . in spek tor natu raln ie  znalazł wszystko „w porza- 
d k u “.

R obotn icy  w yglądają ja k  śledzie wędzone z pow o
du braku  świeżego pow ietrza; za to  fabrykant m a się 
coraz lepiej i zdobywa tytuły filantroj>a i dobrodzieja. 
B o jakżeż nie chwalić takiego pana. który  ofiar' je  tak  
hojny dar, ja k  kandelabry  w artości 20 tys. rubli, koś
ciołowi K aro la  Borom eusza! Cóż z tego, źe ro b o 
tnicy niem al głodem  przym ierają, tracą  w m łodym 
wieku siły i zdrowie, cóż z tego, że w arsztaty  's ą  
sm rodliw e, ciasne, brudne? T o nie przeszkadza, żeby 
p. F raże t ze swoimi świecznikam i był d la  burżuazyj- 
nych pism aków świecznikiem cnoty i szlachetności...
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Z W A R SZ T A T U  M EC H A N IC ZN EG O  
D R O G I Ż E L . W A R S Z .-T E R E S P O L S K IE J.

Z am iast dawn3go despoty M eyera dostaliśm y na na
czelnika w a r s z t a t ó w  nowego ło tra , Szczokina, byłego n a 
czelnika depo Brześć L itew ski. J e s t  to  w ielki cie
m ięzca i wyzyskiwacz, k tórego na dawnej posadzie 
robotn icy  nieraz czynnie upom inali. Mimo to  nie p o 
praw ił się. Szczokin w raz z m ajstrem  Brzezińskim  
sypią kary, ile się zmieści, i obchodzą się z nami 
nadzwyczaj b ru taln ie. Zwłaszcza dola p rostych  ro b o 
tn ików  je s t bardzo ciężka. Za żm udną i b rudną p ra 
ce dostają dziennie tylko 50 kop.

R adzim y wystrzegać się brygadzisty  Ruszczyka, 
to k arza  N ienałtow skiego i sto larza Dziewulki, k tó 
rzy piln ie nadstaw iają ucha na wszystkie rozmowy, 
p row adzone przez robotników .

Z R E K T Y F IK A C Y I (ul. D o b ra  18).
P ó l roku !em u pracow ało nas kobiet do 50, a  te 

raz pracuje nas tylko połowa, chociaż roboty  mamy 
tyle co dawniej. N a  dobitkę  oberw ano nam  z płacy 
dziennej 5 kop. M ajster nasz S ierakow ski to  ło tr  
skończony. Za byle co kary pisze i grozi w ydale
niem. K tó ra  z nas obdarzona je s t piękniejszą urodą, 
ta  m a łaski u p. m ajstra , dostaje w iększą plącę 
i m niej m a roboty. Towarzyszki, m usimy ukrócić za
p ędy  Sierakow skiego i śmiało w ystąpić w obronie 
sw oich praw !

D O LA  SZW A  C Z E K -Ż Y D Ó W E K .
P racu jem y od 8-ej rano do 10-ej w ieczorem , a gdy 

rob o ta  pilna, to do 11-ej i 12-ej. Nie m am y właści
wie żadnej przerw y ani na śniadanie, ani na obiad.

P łaca  nasza je s t tak  m arna, że naw et na  cńleb 
i h e rb atę  nie starczy. Bo jakże tu wyżyć z półtora  
ru b la  tygodniow o?! Jeżeli szwaczka nie m a pomocy 
od  rodziny, to  po całodziennej pracy musi jeszcze 
b rać  skarpetk i do cerow ania albo starzyznę do repe- 
racyi. W  dodatku  przy wypłacie nie otrzym ujem y 
całej należności, tylko część. A  kiedy po kilku dniach 
upom inam y się o resztę, to  „chlebodawczym*1 wy
m yśla nam brutalnie. Towarzyszki, dbajm y więcej
0 "oświatę sw oich ciem nych sióstr i nie pozwalajm y 
się tak  gnębić!

Z  P R A L N I L E W IE G O  (Chłodna 5).
P raczk i m ają 90 kop. p łacy  dziennej i p racu ją  od 

7-cj do 8-ej z gddzinną przerw ą na obiad. P ra so 
waczki p racu ją  na  sztukę, a poniew aż cena m ała, 
w iec żeby zarobić ja k :ego rubla, m uszą pracow ać lo 
9-ej, 10-ej albo i później wieczorem. W arunki hy- 
g ieniczne u nas są okropne: dach  jes t dziurawy, więc 
gdv deszcz pada, to  nam robotę  zalew a; na podłodze 
zawsze pełno w ody; rurki od gazu zepsute, tak  że 
gaz w ydziel# się i p rzypraw ia nas o okropne bóle 
głowy. P . p ryncypał je s t strasznie bru talny , za byle 
co choleram i nas częstuje. Towarzyszki, weźmy się 
energicznie do w atki, bo inaciej zupełnie zm arnieje
m y ! °  Ż ądajm y większej płacy i lepszych warunków  
hygienicznycli!

Z P IE K A R N I D Ę B IC K IE G O  (W ronia  31).
P racu je  u nas do 15 czeladzi i tyluż chłopców. 

D aw niej robiliśm y bez zmiany dzień i noc z p rzer
w am i n a  śniadanie i obiad, tego było zadużo, więc 
chcieliśm y zastrejkow ać. D ębicki, widząc, co się 
świeci, przystał na zm ianę d la  wszystkich. A le już 
po  tygodniu wyzyskiwacz przyw rócił d la  chłopców' 
dawne porządki, tak  że i teraz  m uszą pracow ać dzień
1 noc bez zmiany. W ogóle  chłopców D ębicki uw a
ża za bydło  robocze, z którem  robi co chce: pędzi 
do roboty, łaje, bije, każe spać w piw nicach w w il
goci i zimnie. A  i z czeladnikam i obchodzi się 
strasznie brutalnie. Towarzysze, czas w ielki oprzeć 
sic takiem u niecnem u postępow aniu i położyć tam ę 
w yzyskow i!

Z  E A C H U  ST O L A R S K IE G O .
B rak  solidarności w piętnow aniu tego, co je s t  złe, 

daje nam  się m ocno we znaki. Oto naprzykład  w  fa 
bryce K arm ańskiego przy  ul. Chłodnej N r. 44 p ra 
cuje obecnie znany szpicel Stanisław  Różycki. Cho
ciaż „R obo tn ik11 ostrzegł p rzed  tym ło trem , niektórzy 
zadają  się z nim i naw et przyjaźnią. Z dołał on p rze
konać ludzi łatw ow iernych i ci m ają  go za ofiarę 
ludzkich języków. A  tymczasem jes t to  fak t zupełnie 
pewny, że Różycki je s t zdrajcą  i szpiegiem. T ow a
rzysze, wstydem  i h ańbą  je s t obcowanie i pracow anie 
razem  z takim  nędznikiem ! W zywamy was w imię 
naszych dzielnych towarzyszów, którzy dziś przez n ie
go cierpią, w im ię naszej świętej sprawy, abyście wy
świecili Różyckiego z fabryki i unikali go ja k  zapo
w ietrzonego! D la  ło trów  i zdrajców  niem a miejsca 
wśród uczciwych robotników .

Z  FA C H U  K R A W IE C K IE G O .
W  październiku nasi wyzyskiwacze obchodzili 25- 

letn i jubileusz starszego zgrom adzenia krawców p. 
J  uszczyka. D la  nas ten  jubileusz był przypom nie
niem, ja k  jesteśm y obdzierani przez sam ego ju b ila ta  
i jeg o  godnych kolegów. P . Juszczyk obecnie już 
pracow ni nie prow adzi, bo z tej swojej ofiarności,
0 której rozpisywały się gazety, m a dw a dom y na 
P radze. A  kiedy m iał zakład, to płacił czeladnikom  
od 60 do 75 kop. na  dzień i chyba w drodze łaski 
80 kop. T aki to  był dobroczyńca! N a  uczcie u S tęp 
kowskiego przem aw iał niejaki D obrow olski z ulicy 
D ługiej Nr. 17, wielki b ru ta l i zdzierca, który  od 
cen, oznaczonych w cenniku, obryw a na sztuce po 
2— 2 i pó ł rb. P rzem aw iał tam  jeszcze Suchorze- 
wski z ul. M arszałkowskiej, ale o nim niem a co joi- 
sać, b® to  szuja powszechnie znany.

O Juszczyku trzeba  jeszcze powiedzieć, że należy 
do gorliw ych ugodowców i m a bardzo giętki k ark  
wobec rządu. K iedy burżuazya urządza jak ą  w ierno- 
poddańcza szopkę, to ta  m ałpa zaraz wysuwa się 
naprzód.

PRUSZKÓW.
Z F A B R Y K I O Ł Ó W K Ó W  TO W . AKC.

S. M A JE W S K I I  SKA.
U  nas panuje wdelki wyzysk. Mężczyźni zarabiają 

50—60 kop. dziennie, a kobiety  25— 30 kop. Je d n e  
polerow niczki zarabiały po 7 i 8 rb . na  dw a tygo
dnie, ale p. M ajewski oberw ał ceny, tak  że teraz  wię- 
cej nie zarab ia ją  ja k  4 i 5 rb. D o k to ra  ta k  jakbyśm y 
nie m ieli, bo nigdy do fabryki nie przychodzi; jeśli 
k to  zachoruje, to go odsyłają od  A nnasza do K aifa- 
sza po kartkę , a w  końcu okazuje się, że p. dok tora  
w dom u niem a albo też je s t zajęty.

P. Majewski uchodzi za dobroczyńcę, bo gdy robo
tn ica  zlegnie, to jej w spaniałom yślnie ofiaruje 5 rb. 
A le nam łask  nie po trzeba, my dom agam y się swoich 
praw . Chcemy większej płacy, krótszego dn ia  ro b o 
czego i należytej opieki lekarskiej. O to pow inniśm y 
walczyć, towarzysze i tow arzyszk i!

ŁOWICZ.
Podczas przejazdu N ajjaśniejszego K acyka cały to r  

kolejowy obstaw iono wojskiem, które pilnow ało, aby 
M ikołajkowi nie przytrafił się jak i w ypadek. Obok 
to ru  położona wieś Zielkowice zm ieniła się niem al 
w koszary, tyle żołdaetw a napędzono, salcesony zaś
1 fijoły poobsiadały cha’upy i p ilnow ały włościan. 
In n i znowu włóczyli się po wsi i z ukosa patrzy li na 
używających tam  przechadzki mieszczan. Zasm ako
wały m oskalom  m arcepany wiejskie, bo gdziekolw iek 
w stąpiło się do chaty z zapytaniem : „czy dostaniem y, 
gospodarzu, m leka?11, wszędzie odpowiedź brzm iała: 
„m oskale w ychleli“.

W ó jt z O tolic wzywał chłopów, aby pojechali
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w delegacy! do Skierniewic; jednak mimo gróźb z Oto- 
lic nikt nie pojechał. N atomiast w Pilaskowie wielu 
przestraszyło się gróźb wójta, a inni sami nie poje
chali. ale posłali żony i dzieci. Niestety, w Pilasko
wie nawet bardziej uświadomieni włościanie nie za
chowali się odpornie.

KIDOM.
W SPO M N IEN IE Z I-GO MAJA.

1-go mają rzemieślnicy kolejowi fotografowali się 
grupami. Ślusarze przygotowali -na ten cel blachę 
z napisem „1901 r. 1 maja". Gdy zobaczył to na
czelnik warsztatów Kożuchów, to kazał „obriezat“
1 maja. Ślusarze musieli się więc fotografować z ob
ciętą, blachą. Może jeszcze naszym opiekunom mo
skiewskim przyjdzie do głowy, żeby 1-y maja usunąć 
z kalendarza, jako „niebłagonadiożnyj“ dzień?

LUBLIN.
Z GARBARNI BR. DOMAŃSKICH.

Praca trwa u nas od 6-ej do 7-ej z półtoragodzin
ną przerwą na śniadanie i obiad. Pracujących jest 
około 100. Chłopcy w terminie zarabiają 30—50 kop. 
dziennie, robotnicy w mokrej robocie 40—80 kop., 
czeladzie (30-u) 5—-17 rb. tygodniowo. D. 21 listo
pada wrszyscy czeladzie zebrali się w kantorze fabry
cznym, żądając podwyżki na kawałkach z 95 kop. do 
1 r. 20 kop. za techer i skrócenia dnia roboczego
0 godzinę. Fabrykanci prosili, aby im pozostawić ty
dzień czasu do namysłu, na cośmy się zgodzili. Po 
tygodniu zaproponowali nam 1 r. 10 kop. za techer
1 skrócenie dnia o pół godziny. Przystaliśmy na to 
i osiągnęliśmy w ten sposób częściowm zwycięstwo. 
Powinniśmy się starać, aby z czasem więcej zyskać. 
Czeladzie wystąpili solidarnie; wielka szkoda, że nie 
przyłączyli się do nich towarzysze z mokrej roboty 
i nie postawili swoich żądań.

Z G ISE R N I W OLSKIEGO.
Nowy majster Rudzikowski jeszcze bardziej pogor

szył i tak już marne warunki pracy. Ceny poobry
w ał o połowę, dawniej za cetnar płacono 1 rb., te
raz 50 kop. Giserzy udali się ze skargą do W ol
skiego, ale ten odpowiedział, żo Rudzikowskiego przy
ją ł na to, aby rządził jak  mu się podoba. Giserzy 
wrócili do pracy, ale odgrażali się Rudzikowskiemu. 
Ten dowiedział się od swoich zauszników o groźbach, 
wszystkich giserów powydalał, a zamiast nich przyjął 
chłopców, wyuczył kilku pomocników i ci orzą jak  
woły za nędzną płacę. Zdarza się, że warszawscy 
gisei-zy .zwracają się do Rudzikowskiego o robotę, ale 
ten szubrawiec odpowiada, że dla „warszawskich so- 
cyalistów" nie ma zajęcia. Godnym kolegą Rudziko- 
w'skiego jest magazynier Sołuba, który ludzi obciąga 
i obchodzi się z nimi brutalnie.

ŁÓDŹ.
FA BRY KA NT-ZBÓJ.

W  N-rze 42 „Robotnika" była wzmianka o zbóje
ckim napadzie fabrykanta P lihala na robotnika. Obe
cnie podamy o tern kilka szczegółów D. 13 października 
Józef Mertyn spóźnił się o kilka minut do fabryki. Spo
tk a ł go Plihal i naprzód zaczął ordynarnie wymyślać, 
a potem schwycił robotnika, podniósł do góry i ci
snął na kupę drzewa. Mertyn zemdlał, po jakimś 
czasie ocknął się i wyszedł na ulicę, gdzie znów stra
cił przytomność. Zebrało się sporo ludzi, zażądano 
od Plihala, aby pozwolił zatelefonować po Pogotowie, 
ale zbój odmówił. Na szczęście w sąsiedztwie był 
telefon, z którego skorzystano, aby wezwać Pogoto
wie. Okazało się, że Mertyn oprócz mniejszych uszko
dzeń ma strasznie potłuczoną prawą nogę, która póź
niej okropnie spuchła. Prócz tego Mertyn skarży się 
na kolki w piersiach i na bicie serca.

Trzeba dodać, że Mertyn spóźnił się do fabryki 
z tego powrodu, że mu żona zległa. Ale co to  ob

chodzi takiego zwierza, jak  Plihal! Sumienie tego 
nędznika zdobyło się tylko na to, że po wyjściu Mer- 
tyna ze szpitala posiał mu lekarza i — 3 ruble, 
z których półtora rubla należało się Mertynowi za 
robotę.

Do takich okrucieństw, do takich dzikich wybry
ków posuwają się nasi fabrykanci! I  uchodzi im to 
bezkarnie... Towarzysze, długoż będziemy spokojnie 
na to patrzyli, długoż jeszcze będziemy pozwalali ta 
kim Plihalom mordować robotników?!

Z FA BRY K  SZA JBLERO W SK IC II.
W  przędzalni zarobki są strasznie marne, trzeba się 

dobrze naharować, żeby zarobić 3 rb. na tydzień. Przy- 
tem za najmniejszy feler kary piszą po 30 i 50 kop., 
tak że nieraz zostaje tygodniówki po 2 ruble z ko
piejkami. Zwłaszcza okropnie wyzyskiwane są kobie
ty. Kiedy pewnego razu towarzyszki poszły do dy
rektora na skargę, że kary im piszą wielkie, to  dwie 
kobiety wyrzucono za bramę, a resztę przeniesiono do 
innych sal, żeby „buntu" nie robiły. Nadto ober- 
majster zapowiedział, że kto się będzie skarżył, tego 
zaraz wyrzuci za bramę. Towarzyszki i towarzysze, 
nas jest więcej, niż tych wyzyskiwaczów, bądźmy so
lidarni i świadomi, a nie oni nas wyrzucą za bramę, 
ale my ich.

W  tkalni strasznie rozbija się dyrektor Kunce- 
Tkacze zarabiają po 3 r. 50 kop. na tydzień, a za 
dwie minuty spóźnienia piszą im 50 kop. kary. / a  
najmniejszą plamę — 15—20 kop. kary, ale mydlą do 
prania nam nie dają, musimy sami przynosić z domu. 
Szczotki do zamiatania warsztatów wydają nam raz 
na dwa tygodnie. Ale kiedy naraz przyjdzie dużo 
tkaczów po szczotki, to dla niektórych braknie i mu
szą wciąż chodzić i upominać się. Niektórzy za 
własne pieniądze kupili szczotki i przynoszą je do 
fabryki.

W  nowej tkalni woda do picia jest tak brudna jak 
gnojówka. Kilku tkaczówr poszło raz do obermajstra 
Gincla ze skargą na to ; obiecał, że przedstawi to dy
rektorowi, ale dotychczas woda jaka była, taka jest.

K I  D A BABIA NICKA.
Z CUKROW NI.

D yrektor nasz Józef Bocheński jest to straszny bru
tal. L ata  po fabryce jak  szalony i tylko mu piany 
na ustach brak, żeby wyglądał J a k  rozwścieczony 
dzik. Raz nawet porwał się do bicia, ale robotnik 
tak mu odpowiedział, że długo nosił pamiątkę na głowie. 
Jedyną jego myślą jest, żeby z robotnika wydobyć 
jaknajwięcej pracy za jaknajmniejszą płacę. To też 
zarobki nasze są strasznie nędzne, przeciętnie dosta
jemy 45 kop. za pracę od 8-ej do 8-ej. A  podczas 
przerobu buraków musimy pracować n^wet w nie
dziele i święta.

Fabryka nasza przy każdej sposobności ludzi ob
dziera. Oto był naprzyklad taki fakt. Pewien robo
tnik po kampanii udał się na robotę gdzieś w oko
licę. Fabrykant pozwolił mu zatrzymać mieszkanie, 
ale z tym warunkiem, żeby węgle, jak  zwykle, odbie
rał. Po pewnym czasie robotnik sprowadził do sie
bie żonę. Kiedy fabrykant dowiedział się o tern, to 
kazał węgle zabrać z mieszkania. Gdyby to kto inny 
zrobił, to powiedziano by, że ukradł, ale fabrykantom 
wszystko wolno.

Zwracamy jeszcze uwagę pomocnikowi dyrektora 
Świąteckiemu, żeby nie był za gorliwy w wyzyskiwa
niu i dziewcząt nie zaczepiał. Może narazić się na 
kije.

ZAWIERCIE.
Z FA BR Y K I HULDSZYŃSKIEGO.

Jakkolwiek puścili w ruch wielki piec, przetapia
jący radę żelazną, ale robotę ma tylko do 200 ludzi. 
B ieda na każdym kroku, albo pracy brak, albo zara-
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bia  się ledw ie tyle, żeby nie um rzeć z głodu. L e 
ciwie otw orzono fabrykę, a  już zarząd pokazuje pazu
ry. Główny adm in istra to r N eum ark, żyd-hakatysta, 
tak  nam dokucza, że chcemy mu kości połam ać. Z a
w iadow ca D iuk, ślązak zniemczony, w ięc jak o  rene
g a t też gorliw y hakatysta, wymyśla nam  od  bydła, 
a  raz pozw olił sobie naw et uderzyć furm ana. A le ten  
odw rócił się i porządnie balem  sprał łajdaka. S łu
sznie m u się to należało.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
Z K O P A L N I M O R TIM ER .

Porządki u nas są oburzające, to  też nigdzie niem a 
tak  częstych wypadków  jak  na M ortim erze. W  p rze
ciągu dwóch m iesięcy były 3 w ypadki śm iertelne, o 
m niejszych, k tóre się kończą kalectw em  lub dłuższa., 
chorobą, niem a co mówić. N iedaw no znowu zdarzył 
się w ypadek. P o  ukończeniu pochylni robotnicy  p o 
zostali na niej. W tym czasie zaczęto spuszczać przy 
dozorcy p róbn y -p o ciąg ; dwa wagony niespięte z liną 
spadły i zabiły jednego  robotnika.

Inżynier okręgow y Griw niak, k tó ry  nibyto m a opie
kować się nam i, myśli tylko o łapów kach i o nas zu
pełnie nie dba. D o robo tn ika  nigdy nie przem ówi 
inaczej ja k : ,,ech, ty  bołw an, d u rak 11 itp . T akich  to 
opiekunów  nasyła nam rząd  m oskiewski.

Z KOPALNI JERZY VY NTWCE.
P orządku  u nas niem a za g rosz: jeżeli naprzykład  

lina do wózków na pochylni zniszczy się, to  nowej 
n ie chcą dawać. Skutkiem  tego bywają częste wy
padki. T eraz będzie spraw a, niew iadom o tylko, na 
km-o w inę zwTalą. L ina  była stara, n iektóre  d ru ty  już 
poprzeryw ane; sztygar zażądał nowej liny, ale m u jej 
nie dano. L in a  się zerw ała i zabiła  zapinającego wó
zki chłopca. Pewnie się okaże, że winnym był zapi- 
nacz, bo za ostro wózki puścił. A  napraw dę k to  tu  
w inien, ja k  nie państw o?

Górników  u nas trak tu ją  strasznie ż le ; byle sm ar
kacz natrząsa  się nad  nami, wymyśla, piorunuje.

Oszukują nas na każdym kroku : p łacą  za wózek 
'-k o rcow y , a m usimy ładow ać tak , żeby się wyliczało 
5 i ćwierć korca. Więc jeżeli, dajm y na to , w ycho
dzi na dobę 6 tysięcy wózków, to k radną  1.500 korcy, 
nie licząc tego, co skasują. Ź le bracia, tak  dalej iść 
nie może, trzeba jedności i oświaty, bo państw o r a 
zem z rządem  sprzysięgli się na  naszą zgubę. T rzeba 
się bronić, inaczej nas zamęczą.

WILNO.
S T R E JK  K R A W C Ó W -Ż Y D Ó W .

Stre jk  nasz, o którym  już była w zm ianka w  osta
tnim  num erze „R obo tn ika11, skończył się po 2 tygo
dniach pom yślnie. W  większości w arsztatów  uzyska
liśmy to , czegośmy chcieli, to  jes t zmianę płacy akor
dowej na  lon i skrócenie dnia roboczego do 12 go 
dzin (wliczając w to godzinę na obiad). W  n iektó
rych w arsztatach  robotnicy  nie wszystko zyskali, a to 
d latego, że sami nie wystaw iali żądań, ale m ówili, że 
im nie pozw alają pracować.

D o strejku  zmusiły nas okropne w arunki pracy. 
Pracow aliśm y po 15 i 16 godzin, a czasem i dłużej. 
Zarabialiśm y na tydzień nie więcej ja k  4—6 rb ., więc 
na czas bezrobocia nic naturaln ie  nie m ożna było 
oszczędzać.

Podczas strejku m ajstrow ie wszelkiemi siłami s ta 
ra li się nas pokonać, wzywali policyę, żandarm ów , 
grozili zaniknięciem  w arsztatów , ale ostatecznie m u
sieli ustąpić.

N ależy tu  napiętnow ać ła jd ak a  Szym ona K aca z ul. 
O strobram skiej, k tó ry  denuncyow ał dw óch robo tn i
ków', że n ibyto b ili tych, co nie chcieli przyłączyć się 
do  strejku. R obotników  tych aresztowano.

Z F A B R Y K I FL O R A N SA .
W y pła ta  u nas niby to  odbyw a się tygodniow o, ale 

p rzed  w ypłatą musimy skończyć p a rty ę  (sztukę). Bo

jeżeli nie skończymy, to  w w sobotę nie dostajem y 
należności, tylko w drodze łaski jak ie  2— 3 rub le  za
liczki. Z  tego pow odu we wrześniu zastrejkow aliśm y, 
żądając, aby nam płacono co tydzień. Przy jechał in 
spektor, dosta ł łapów kę od fabrykanta i zaczął na 
nas krzyczeć, że nas do turm y wsadzi. A le to na nas 
nie w płynęło. N ie robiliśm y dwTa tygodnie. P rzeg ra 
liśmy, bo zdrajca Stanisław  Chatkiewicz namówił k il
ku, aby wrócili do pracy, a  m ajster B ersztaju n ab rał 
kilku w}Trobników.

KOWNO.
Z FA C H U  P IE K A R S K IE G O .

P iek arń  chrześciańskich u nas je s t 6. P łaca  zależy 
od przybycia m niejszej lub większej liczby w ędro
wnych czeladzi, ale zawsze jes t strasznie m arna, od 
3 do 4 rb . tygodniow o. J e s t  tu  zaledw ie dwóch cze
ladników , którzy dosta ją  m iesięcznie 25 i 35 rb . Ż y 
dow skich p iekarń  je s t w ięce j; i tu  także p łaca  nie 
jes t stała , w bułkowych wynosi m niej więcej 5 rb. na 
tydzień bez życia, w jednej 5 rb . z życiem. W  d o 
datku  znajdują się i tacy, którzy psują i tę  nędzną 
plącę. W  p iekarni żydowskiej na  Zielonej Górze cze
ladn ik  dostaw ał 5 rb. na  tydzień; przyjechał p iekarz  
z W ilna i zgodził się pracow ać za 3 rb. D o sta ł za 
to  zasłużoną nagrodę -— pojządne cięgi.

W  piekarni tureckiej p łacą  12, 15 rb . m iesięcznie. 
P racu je  się całą dobę z godzinną lub półto ragodzinną 
przerw ą. Życie je s t bardzo podłe, dają jak ieś pom yje 
i do tego tak  zwaną jarzynę, łojem okraszoną. Chrześ- 
cian przyjm ują tylko w b rak u  turków . Były k ilka
k ro tne  w ypadki pobicia ich  przez gospodarza tu rka.

Położenie cukierników  w piekarn iach  jes t też b a r
dzo zle; tak  naprzykład w  p iekarni W ajnsztajna cu
kiern ik  pobiera  aż 2 rb. tygodniow o.

W  piekarni M ikołaita wypłata jes t niby to m iesię
czna, ale w rzeczywistości nieregularna. M ikołait bo 
wiem trzym a się zasady, żeby w ypłacać za ubiegły 
m iesiąc dopiero" w tedy, kiedy p iekarz m a już k ilka  
rub li zarobione na  następny miesiąc.

Towarzysze, powinniśm y się zastanow ić nad  swo- 
jem  ciężkiem położeniem , zorganizow ać i w ystąpić 
przeciw ko tem u okropnem u wyzyskowi.

GRODNO.
Z D R U K A R N I, L IT O G R A F II I  IN TR O LIG A TO R EM  

B R . C H A R IN .
W arunk i p racy  u  nas są tak  nieznośne, że m ało 

k to może dłużej wytrzymać, w iększa część ucieka 
przed  term inem . W ielk i u nas b rak  solidarności i p o 
ziom świadom ości bardzo nizki. Skład  robotników  
jes t bardzo  różnorodny: z ogólnej liczby 160 robo
tników , chrześcian jes t 64, żydów 96 ; pom iędzy chrześ- 
cianam i 30 rosyan z Moskwy, po większej części p i
jacy. K o b ie t pracuje 30, z tego 21 żydówka. R óż
norodność p o d  względem  ekonomicznym nie mniejsza, 
pracuje  bowiem  75 uczniów, 12 m ajstrów  i 43 czela
dników ; uczniowie zarab ia ją  3—6 rb. miesięcznie, k o 
b iety  4— 9 rb., czeladnicy 10—25 rb., m ajstrow ie 22 
— 35 rb. Term iny wypłaty też są różne: co dzień, 
co 2 tyg. i co m iesiąc. T aka  różnorodność bardzo  
źle wpływ a na solidarność robo tn iczą; z tego pow odu 
w fabryce panuje, pom im o okropnego wyzysku, „spo
k ó j11. Raz ty lko  wr ciągu pięcioletniego istnienia za
kładu (przed dwom a laty) robotnicy  wystąpili z żą
daniem  skrócenia dnia roboczego, ale to  skończyło 
się na niczem. Pijacy odrazu ustąpili, kiedy fabry
kanci urządzili d la nich „piruszku11.

Bezprnw ia u nas dzieją się na każdym  kroku : fa
brykanci sam owolnie zm ieniają w arunki umowy, ob
niżają p łacę  akordow ą itp . A  chociaż na  to  wszystko 
praw o nie pozw ala, jed n ak  rząd  m oskiewski spokoj
nie patrzy , kiedy fabrykanci łam ią praw o. Jeże li 
z robotnikiem  zdarzy się nieszczęśliwy w ypadek przy 
pracy, to  w  najlepszym  razie dostanie 3 rb ., no i dają
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m u później jak ieś zajęcie w fabryce. O bchodzą się 
z nami strasznie brutaln ie, a my na to  nie odpow ia
dam y ja k  należy. R az tylko zdarzyło się, że gdy go
spodarz uderzył pewnego robo tn ika  w twarz, to  ten 
stłukł łajdaka na kwaśne jab łko . P rzykład  godny n a 
śladow ania.

«5̂ >
KRONIKA KRAJOWA.

Ubezpieczenie rządowe budynków. N a
wiosnę roku bieżącego powstała w Warszawie 
nowa rządowa instytucja „Zarząd wzajemne
go ubezpieczenia od ognia budynków w gu
berniach Królestwa polskiego44. Instytucya ta 
już z tego powodu zasługuje na uwagę, że 
posady w niej obejmują głównie polacy. Rzecz 
napozór godna podziwu, bo przecież we wszy
stkich urzędach siedzą moskale. Byłoż by 
to ustępstwem na rzecz polaków? Bynaj
mniej! Rządowi chodzi o to, żeby wzbudzić 
zaufanie do nowej instytucyi, a to było by nie- 

> możliwem, gdyby ubezpieczenie oddał wyłącz
nie lub głównie rosyanom. Dzięki urzędnikom- 
polakom, łatwiej porozumiewać sie z ludnością 
wiejską, a dla właścicieli większych budynków 
ma to być przynętą, żeby ubezpieczali się 
w instytucyi rządowej, nie zaś w towarzystwach 
prywatnych. Urzędnicy-polacy będą tu więc 
służyli moskiewskim celom — z pod skóry 
polaka wyglądać będzie rosyjski stupajka.

W  celu dokonania robót przygotowawczych 
rząd  wysyła na wieś taksatorów, ludzi nie 
mających odpowiedniego wykształcenia, czę
sto nawet wątpliwej moralności. Taki pan 
w przeciągu minuty załatwia się z oszacowa
niem i już biegnie dalej, aby zarobić jaknaj- 
wlęcej ośmiokopiejkówek (tyle płacą za każdy 
budynek). Chodzi mu o to, żeby zdobyć co- 
najmniej setkę rubli na miesiąc. A  chłop 
smutnie kiwa głową, wiedząc, że cala ta hi- 
storya nic mu nie przyniesie oprócz nowego 
haraczu. Inaczej szacowanie odbywa się we 
dworze. Jeżeli są nowe budynki wartości 
większej nad 1.000 rb., to przyjeżdża taksa- 
tor-technik i robi szczegółowy, dokładny ob
rachunek. Już  ta  różnica w postępowaniu 
pokazuje nam, co warte są zapewnienia rzą
du, że on przedewszystkiem dba o chłopów.

Wogóle nowa taryfa ubezpieczeń dla ludu 
wiejskiego jest bardzo niekorzystna. Od le
pszych budynków opłatę do „fajerkasy44 zni
żono, a od gorszych, od zabudowań chło
pskich — podwyższono. Dawniej od 100 rb. 
wartości domu murowanego, krytego słomą, 
płaciło się 25— 35 kop., teraz 38 kop.; od 
domu drewnianego, krytego słomą, dawniej 
■— 40— 60 kop , teraz1 66 kop. Chłop hę- I

dzie zatem teraz więcej płacił, za to właści
ciel większego majątku — mniej. Oto jak 
wygląda nowe dobrodziejstwo rządu carskiego.

Z Litwy. W  gub. mińskiej, witebskiej 
i mohilowskiej zaprowadzono świeżo tak zwa
nych „naczelników ziemskich41. Nowi ci urzę
dnicy mają nieograniczoną prawie władzę nad 
chłopami i odgrywają na wsi rolę prawdzi
wych satrapów. Otóż jeden z takich naczel
ników, po objęciu urzędu, zaczął sprawdzać 
księgi zarządów gminnych. W  pewnej gmi
nie okazało się, o zgrozo!, że nie wszystkie 
wyroki, skazujące włościan na karę cielesną, 
zostały wykonane. Sumiennego urzędnika obu
rzył taki nieporządek. Kazał*, więc sprowa
dzić skazańców, wymierzyć im należną porcyę 
plag, poczem zapisał w księdze obok odpo
wiednich wyroków: „ispołnieno44 (wykonano). 
W  ten sposób księgi gminne doprowadzono 
do porządku.

Nowy gubernator wileński W ahl zaszedł do 
klubu szlacheckiego i tu usłyszał, jak lokaj 
rozmawia z gościem po polsku. Rusyfikator 
W ahl oburzył się i nawymyślał lokajowi. 
Ugodowcy wileńscy nic nie mają przeciwko 
temu, że W ahl nie znosi języka polskiego; 
zarzucają gubernatorowi tylko to, że zw y m y ś
lał lokaja sam, a nie przez jednego z gospo- 
darzów klubu...

W  listopadzie w Smorgoniach odbył się 
powszechny strejk garbarzów, którzy doma
gali się skrócenia dnia roboczego i podwyż
szenia płacy. Niestety, strejk nie udał się 
z powodu niesłychanych gwałtów, popełnio
nych przez rząd; stu kilkudziesięciu robotni
ków aresztowano, z tych niektórych wysłano 
wprost na Syberyę! W ahl groził nawet, że 
strajkującym każe wymierzyć karę cielesną!! 
Korzystając z porażki robotników, fabrykanci 
pogorszyli jeszcze warunki pracy.

Sprawa Zieńca. Michał Zieniec, były pro
fesor uniwersytetu warszawskiego, który usi
łował zgwałcić w szpitalu chorą kobietę, — 
został ostatecznio u n i e w i n n i o n y !  Jest 
to ładny przykład sprawiedliwości moskie
wskiej. W łaśnie niedawno władze obchodziły 
25-letni jubileusz wprowadzenia do K róle
stwa sądów rosyjskich. Może Zieńca umyśl
nie w tym celu uniewinniono, żeby godnie 
zakończyć dwudziestopięciolecie moskiewskie
go sądownictwa w naszym kraju... N a car
skiego urzędnika niema u nas sprawiedliwości 
— to rzecz powszechnie znana. Sprawa 
Zieńca jeszcze raz to potwierdza.

Z działalności księży. N a Kurpiach w du
żej wsi kościelnej Kadzidło ksiądz Bosacki 
z ambony wzywa lud do czytania „Oświaty44, 
zabrania czytać pisma nielegalne, grożąc nie-
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posłusznym, że nic da rozgrzeszenia, zachęca 
do odwiedzania gospody kuratoryum  trzeź
wości, — słowem, wysługuje się rządowi car
skiem u ja k  może.

Godnym kolegą ks. Bosackiego jest ks. 
A ugustynik w Zagłębiu Dąbrowskiem. W y 
myśla on na socjalistów , że są bezbożnikami 
i z dyabłem m ają stosunki ( ! ) . A  jak  on 
sam 'postępuję —  ta pobożna dusza? Oto 
n i e d a w n o  'zd arzy ł się fakt. że nie chciał przez 
tydzień pochować dziecka robotnika, który 
siedział w więzieniu za sprawę polityczną.

Biednej m atce, k tó ra  sam a nie m iała na
wet co jeść, udało się wreszcie wyżebrać 5 
rb. i wtedy dopiero dziecko pochowano. N ic 
dziwnego, że przy takiej chciwości i bezwzglę
d n o ś c i  ksiądz uciułał sobie spory fundusik.

Oto j a k ”„duszpasterze4* stosują w życiu za
sady C h r y s t u s o w e ,  które obłudnie głoszą!

S p raw a  w rzes ień sk a . R ząd pruski w swo
jej kakatystycznej polityce względem polaków 
posuwa się do najdzikszych, najwstrętniejszych 
gwałtów. W szelkie zasady prawa, m oralności, 
k o n sty tuc ji ciskane są w k ą t i deptane z 
wściekłą zajadłością, kiedy chodzi o polaków, 
o naród  ujarzm iony, który prusacy pragną 
wynarodowić. Spraw a wrzesieńska —  k ato 
wanie dzieci, a potem  karan ie  długoletuiem 
wiezieniem rodziców, którzy bronią swoich 
dzieci od katów —  oto dotychczas szczyt,
,l i którego wzniosła się nikczem na polityka 
p ruska. N ic dziwnego, że spraw a ta  wstrzą- 
siieia całem społeczeństwem polskiem i wyr
wała z jego piersi głośny okrzyk oburzenia. 
D em onstracye antypruskie dały temu oburze
niu dosadny wyraz.

Spraw a wrzesieńska i wogólo  ̂ gwałty p ru 
skie pokazują nam, co w arta je s t c u d z a  
konstytucya dla narodu  ujarzmionego. K o n 
sty tu c ja  prusko-niem iecka, ja k  widzimy, wca- 
je nie zabezpiecza polaków od najsroższych 
prześladowań. Oczywistem jest, że tylko 
w h i s n  a konstytucya, —  niepodległość na
rodow a i dem okratyczna republika, — zape
wnią nam  w arunki swobodnego, niekrępowa- 
nego rozwoju. D latego też zwalczamy wszy
stkich zaborców i niezłomnie dążymy do nie
podległości.

N a jedno jeszcze zwrócimy uwagę._ Oto 
ugodow ej nasi wyzyskują sprawę wrzestońską 
na korzyść Rosyi. Ci lokaje rządu m oskie
wskiego chcą, żeby społeczeństwo polskie, 
oburzone nu Prusy, padło w objęcia „sło- 
w iańsk iej**  Rosyi. Lokaje zawsze potrzebują 
pana  i jeżeli pokłócą się z jednym, to tern 
gorliwiej liżą buty drugiego. A le takie liza
nie butów zaspakaja tylko podłe uczucia lo 
kajów, czasem daje im jak iś  zarobek, czasom 
kormięcie nogą. Społeczeństwo nic w ten

sposób nie zdobywa. Ugodowe umizgi ani 
o włos nie zmniejszyły ucisku moskiewskiego. 
„Słowiański** najezdca ja k  gnębił nas, tak  
gnębi, a jego gwałty tem bardziej nam  dole
gają, że położył swoją niedźwiedzią łapę na 
największą cześć narodu polskiego, na naj
bardziej posuniętą w rozwoju część Polski. 
D odać jeszcze trzeba, że Prusy  i R osya za
wsze się wzajemnie wspierały, kiedy chodziło
0 gnębienie polaków. P rusy  i Rosya nape- 
wno nie rozwiążą swojej zbójeckiej spółki, 
zawiązanej przy rozbiorach Polski.

R usy  fik acya. Pisaliśm y już o polsko-ro
syjskim chórze w warszawskim składzie mo
nopolowym. T eraz znowu gazety donoszą, 
że i w Lublinie „monopol** wziął się do ta 
kiej rusyfikacyjnej działalności, mianowicie 
urządził przedstawienie polsko-rosyjskie. Ca
ra t w kra ju  naszym zawsze i wszędzie, cho
ciażby przy wyszynku wódki, dba o rusyfika- 
cyjne cele. Ponieważ robotnicy, pracujący 
w monopolu, są od rządu  ekonomicznie zale
żni, więc korzysta on z tego, żeby oddziały
wać na nich w rosyjskim  duchu. Z abiera  się 
do tego dość zręcznie. Gdyby odrazu z za
baw usunął język polski, to nie mógł by li
czyć na powodzenie, to też z początku za
bawy m ają charak ter polsko-rosyjski. U cze
stnicy powoli przyzwyczajają się do rosyj- 
szczyzny — z czasem więc polszczyznę bę
dzie można usunąć zupełnie.

Zabawy „monopolowe** m ają jeszcze inny 
cel. Oto w ten sposób przygotowuje się 
grunt do wprowadzenia języka rosyjskiego do 
zabaw, urządzanych przez ku ra to rya  trzeźwo
ści. Rosyjskie pismo polakożercze „Nowoje 
W rem ia“ -“Stale wzywa rząd, aby uczynił to 
jakuajprędzej.

T ow arzystw a u b ezp ieczeń  są w spółce
z fabrykam i i kopalniam i celem okradania 
robotników. R obotnik w razie wypadku przy 
zupełnej niezdolności do pracy łub rodzina 
po zabiciu ojca powinni otrzym ać 1000-kro- 
tny  zarobek dzienny: jeżeli więc zarobek wy
nosi 1 rb. dziennie, to  należy się 1.000 rb. 
Tymczasem Towarzystwa zgadzają się mniej 
brać za asekuracyę pod warunkiem , żeby fa
bryka targow ała się z robotnikiem . Zwykle 
robotnicy, wskutek nieświadomości, niezara
dności lub przyciśnięci nędzą, zgadzaj i się 
b rać m niej, byle by długo nie czekać.

Oprócz tego Towarzystwa staw iają za wa
runek, żeby robotnik, k tóry  dostał odszkodo-

1 wazie, nie pracował nadal w fabryce. Tyczy 
się to nawet tak ich  wypadków, kiedy robo
tn ik  częściowo tylko lub czasowo stał się nie
zdolnym do pracy. Cóż m a robić tak i ro 
botnik, k tóry  za kalectwo dostał jakie 300
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rub li?  T a  sum a m a mu wystarczyć na całe 
życie! N iem a co mówić, ładne ubezpieczenie!

K U R Y E E E K .
Z z a  k r a t y .  Z więźniów, którzy 2-go grudnia 

siedzieli w X-ym pawilonie, do 22-go wypuszczono 
następujących: Zieliiiskiego, Nowackiego, "Brzozowskie
go, Łazarowicza, Wyrożembskiego, Libudę, Bańko
wskiego, Lipińskiego. Natomiast osadzono: Maryę 
Babicką, Leona Brodzkiego, Mieczysława Frenkla,

itolda Lewandę, Adolfa Lewandę, Stanisława P ią
tkowskiego.

Podczas m a n i f e s t a c y i  p r z e d  k o n s u l a 
t e m  p r u s k i m w Warszawie policya nikogo nie 
aresztowała. Dopiero, kiedy manifestacja była skoń
czona, policya wraz z fijołami na koniu i nawet od
działem piechoty zjawiła się na miejscu wj7padku. 
SVtedy też z gromadzącego się tłumu ciekawych wyr
wała ona dwadzieścia osób, przeważnie studentów. 
Aresztowanych na razie puszczono, później znowu 
w nocy z dwunastego na trzynasty grudnia areszto
wano i ogłoszono im czertkowowskie wyroki admi
nistracyjne. Oczywiście, żadnych dwodów, że areszto
wani istotnie brali udział w manifestacyi, Czertkow 
nie miał.

W  P u ł a w a c h  studenci instytutu agronomicznego 
w połowie listopada zażądali wydalenia jednego z ko
legów, przekonanego o szpielostwo. Dyrektor instj’- 
tutu Bielajew, osławiony rusyfikator, nie tylko nie 
uczynił zadość temu żądaniu, ale jeszcze sprowadził 
fijołów i policyę i zadenuneyował przewodniczących 
wiecu studenckiego. W ładze moskiewskie nie omie
szkały ich aresztować. Wówczas studenci przestali 
chodzić na wykłady i na nowym wiecu zażądali 
uwolnienia aresztowanych i usunięcia dyrektora-szpi- 
cla. Pierwsze żądanie spełniono, ale dyrektor pozo
stał na posadzie. AVobec tego studenci nie zaprzestali 
strejku. Instytut zamknięto do dalszego rozporzą
dzenia.

© W  OSTRZEŻENIE.
A ntoni B arg ie l, wysoki b runet, z wąsami, 

bez brody, la t około 30, z kopalni P iaski, 
wydał wielu towarzyszów. 

Jtjczy, nizkiego wzrostu, szatyn, wygląd 
plugawy, współpracownik B argla. 

K azim ierz Stefanow icz, w Kownie, ślu
sarz, pracuje w fabryce R ekosza; wysoki b ru 
net, ślepy na prawe oko; donosi żandarm om .

P aw eł N iteck i, w Zgierzu, szewc, mieszka 
na  G ó rk ach ; wysoki, tęgi, b londyn; szpieg.

POKW ITOW ANIA.
Na sprawj' partyjne. Litwinka 60 r. z M. 4 r. 70 

k. Zet. 1 r. Handl. 1 r. Ziemianin 5 r. Golec 12 
r. Nochal 5 r. Kewolucya 15 r. Czapla 3 r. Za
wiadowca 3 r. Nieroda 1 r. Żmudzin I r. 50 k. 
Jo tjo t 4 r. Feliks za bib. 3 r. Z pod ekspresa 1 r. 
Kolega 5 r. Kamień 10 r. „Sp“. 25 r. B.1I. 115 
r. AVrydarte 1 r. Pod sztabą żelaza 75 k. KI. 1 r. 
70 k. Koluszki 40 k. E rha 3 r. 90 k. Bor. 50 k. 
Elita 50 k. Demon 65 k. B.obtś 50 k. Fryla 1 r.

N .N. Sokoły 3 r. Kam. 30 r. Za kapelusz 1 r. Przy 
stoliku 1 r. 55 k. Tow. ze Złotego orła 1 r. 85 k. 
Bryła 25 k. Róża 95 k. K. 40 i pół k. Kupyk 1 r. 
50 k. Motyl 92 k. Tryba 1 r. Aleksander 2 r. 'te r 
ro r 90 k. Rys. 7 r. Jagoda 8 r. Część czapki i 
usługi 1 r. 25 k. Spór 1 r. 70 k. Urodziny Rome i 
2 r. Turyści 3 r. 50 k. Za bib. 2 r. 20 k. Bib. 5 
r. A.W. 1 r. 80 k. Uważając tę  drogę za jedyne 
rozw. kw. żyd. 30 r. Od Chamika 20 r. R. 5 r. Śmia
ły 1 r. N.M. 2 r. Za bib. 1 r. Za bib. 60 k. i 2 
r. 63 k. Od śmiałego 1 r. Skromna narzeczona. 2 r. 
Za bib. z Jeroz 2 r. Przy starem spotkaniu 2 r. 14 
k. Od trenera 1 r. 5 k. Konfederatka i karabela 
80 k. P.p. 2 r. AVsuwa 10 r. Rodzina AVladka 5 
r. Pogotowie ratunkowe 15 r. Z futoru 15 r. P ą 
czek 4 r. 60 k. i 4 r. 40 k. Starachowice 1 r. 50 k. 
Jastrząb 45 k. Ig ła  4 r. X. 1 r. Pszczoła 1 r. 90 
k. K ielb 50 k. Praca 1 r. Za marki 2 r. 60 k. 
Pogotowie ratunkowe 25 r. Litw inka 50 r. P ro to 
plasta 25 r. Do uznania 3 r. Ofiara 30 k. i 20 k.

Listy Nr.Nr. 135 — 55 k. 119 — 3 r. 30 U.
122 — 1 r. 35 k. 123 — 1 r. 50 k 129 — 5 r.
50 k. 194 — 90 k. 193 — 1 r. 12 k. 84 — 5 r. 
40 k. 136 — 5 r. 50 k. 178 2 r. 55 k. 179 —  2.
r. 35 k. 180 — 1 r. 20 k. 181 — 2 r. 35 k. 183
2 r. 50 k. 184 — 70 k. 185 — 3 r. 173 — 90 k
174 — 1 r. 15 k. 176 — 2 r. 5 k. 129 — 5 r. 55
k. 113 — 1 r. 35 k. 112 — 1 r. 90 k. I l l  — 1
r. 75 k. 114 — 3 r. 20 k. 83 — 1 r 20 k. 86 -  -
70 k. 124 — l r .  15 k. 126 — 1 r. 65 k. 127 
1 r. 5 k. 128 z nad Wisły 2 r. 25 k. 120 — 1 r. 
121 — 2 r. 5 k. 102 — 3 r. 25 k. 139 — 3 r.
156 — 42 k. 161 — 1 r. 32 k. 158 — 1 r. 35 k.

Na więźniów politycznych. Tunguzka 10 r. Żydzi 
w AVilnio 2 r. 46 k. Na więźniów w AVilnio 20 r. 
Na więźniów 2 r. Allot 60 k. Z pod larbv 1 r. o U. 
Z futoru 10 r. Wł. 12 r. i 30 r. Wesele 21 r. Od-
czepnego 10 r. R abat 65 r. S.S. 6 r. 50 lt. Futro
i maszyna. Prezent otrzymany. Prezent Nf. 2 otrzy
many. Listy Nr.Nr. 204 2 r. 85 k. 201 - 8 )
k. 244 — 85 k. 217 — 1 r. 266 — 1 r. 60 k. 
206 z nad Wisły 98 k. 207 — 40 k. 209 — 1 r. 
10 k. 269 — 95 k. 271 1 r. 30 k. 211 — 5 r,
212 — 1 r. 213 — 3 r. 5 k. 214 3 r. 7 k.

Dokończenie pokwitowań w następnym N-rz".

N iektórzy ludzie rozmyślnie szerzą fałszy
wą pogłoskę, źe nasze „Towarzystwo pomocy 
więźniom politycznym 41 zlało się z tak  zwa
nym „Związkiem  Czerwonego K rzyża44 (nie
dawno utworzoną grupkę tę należy odróżniać 
od „Czerwonego K rzyża44, istniejącego za 
granicą). W obec tego przestrzegam y zb iera
jących ofiary i ofiarodawców, żeby nie dali 
uwodzić się tej fałszywej pogłosce i listy 
„Tow. pom. w. p .“ zwracali tym osobom, od 
których je otrzym ali. P rzy  tej sposobności 
wzywamy wszystkich ludzi dobrej woli, aby 
energicznie popierali nasze „Tow .44, które 
okazuje pomoc więźniom politycznym  boz 
różnicy przekonań.

SPBOSTOAVAN IE.
AV Nr. 42 Rob. w kor. z febr. AAulkan zamiast 

„Oltrem•* czytać należy „Olcent".
Przy tej sppsobności prosimy korespondentów na

szych o d o k ł a d n e  i w y r a ź n e  p i s a u i o n a - 
z w i s k .


